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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NA POLSKIEM MORZU.
I

Podawaliśmy już w .poprzednim numerze zdjęcia, przedstawiające udział p. Marszałka Piłsudskiego w uroczystości poświęcenia trzech nowych statków 
polskich w Gdyni. Oto fotografja p. Marszałka, wypływającego w towarzystwie ministra handlu i przemysłu p. Kwiatkowskiego na Polskie Morze na 
jednym z tych statków, który od imienia swej matki chrzestnej, córeczki p. Marszałka, otrzymał nazwę „Jadwiga*. P h a to -P ia t . W anm aw a.



I. PUŁK SZWOLEŻERÓW IM. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.» _

W szelk ie  p o p isy  naszego  w o jsk a  śc iągają  zaw sze tłu m y  c iek aw y ch  i c h ę tn ie  są p o tem  n a  ob razk u  og lądane. W  w idzach  dzia ła  bow iem  p o d w ó jn e  uczucie.: i p rzek o n an ie , 
źe  p o d  op iek ą  fego w o jsk a  P o lak  m oże bezp ieczn ie  s ię  czuć n a  sw o je j ziem i, i zad o w o len ie  e s te ty czn e , k tó re  w zbudza w id o k  m łodych  ju n ak ó w , sp ra w n ie  w ykony* 
w u jących  ćw iczenia . A  co d o p iero , gdy chodzi o k aw ale rję !  T a k  i p ie rw szy  p u łk . szw oleżerów  im . M arsza łk a  P iłsu d sk ie g o , p ro w ad zo n y  p rzez  sw ego  dow ó d cę

W ie n iaw ę  D ług o szew sk ieg o  m ile  zaw sze je s t  w itan y . Ag. Fo t. „Światowida4* zdj. na  pł. k ra j. „Alfa**.

Ku czci znakom itego poety . K alisz ch lu b i s ię  tem , że tu ta j  w ychow yw ał się  
i ksz ta łc ił A d am  A sn y k , k tó ry  późn iej p rzen ió sł s ię  do  b . G a lic ji i w  K rak o w ie  jak o  
re d a k to r  „N o w ej R e fo rm y ", zakończył życie. S ta ran iem  b y ły ch  w y ch o w an k ó w  szkół 
k a lisk ich  o d b y ło  s ię  w  K aliszu  z końcem  czerw ca, w  ob ecn o ści b . p rez. Rzeczy* 

p o sp o lite j p. W ojc iechow sk iego  p o św ięcen ie  tab licy  k u  czci A d am a  A sn y k a .
F o t ErngeJ, Kadiusz.

P «  P r e z y d e n t  R z p l t e j  n a  P o l e s i u .  P ra g n ą c  p oznać  w szy s tk ie  z iem ie Rzeczy* 
p o sp o lite j, o d d a n e  Jego najw yższej pieczy, p . P re z y d e n t  R zp lte j k ilka  d n i p rzepędził 
n a  ob jeździe  P o le s ia , B ard zo  u ro czy śc ie  p rz y ję to  N ajw yższego  p rzed staw ic ie la  R zplte j 
w  B rześc iu  n a d  B ugiem , gdzie P re z y d e n t przy jąw szy  jA p o rt od  dow ódcy  k o m pan ji 
h o n o ro w ej (n asze  zd jęcie) szczegółow o zapoznał s ię  z po.‘ zębam i m iejscow ej lu d n o śc i.

Ag. Fot. „Światow ida4- zdj. n a  pł. k ra j. „Alfa**.

Orćłer japoński W schodzącego S łońca  dla M arszola P iłsu d sk iego . Z  okazji 
w ręczen ia  M arsz . P iłsu d sk ie m u  teg o  najw yższego  o rd e ru  jap o ń sk ieg o , o d b y ła  s ię  w sa li 
Z am k u  K ró lew sk ieg o  w  W arszaw ie  zb io ro w a  fo to g rafja . O b o k  p. P re z y d e n ta  (x), s ie ­
dzą M arsz . P i łsu d s k i  ( l) ,  m in. M a tsu h im a  (2), oraz pp . gen. P is k o r  (3), w icem in. 
gen. K o n arzew sk i (5), p re m je r  d r . B a rte l  (6), gen. S o sn k o w sk i (7), m in . P a te k  (8).

Ag. Fot. „Światowida** zdj. n a  pł. k ra j.  „AUV*.

D o w ó d c a  I ,  p u ł k u  s z w o l e ż e r ó w .  P u łk ie m  tym , zaszczyconym  im ien iem  M a r ­
szalka P iłsu d sk ie g o  (p a trz  nasze  zd jęcie  górne, p rz ed staw ia jące  ćw iczenia  teg o  p u łk u ) 
do w odzi p łk . sz tab u  gen. B o les ław  W aen iaw a-D ługoszew ski, je d e n  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  
o ficerów  W o jsk  P o lsk ic h . N asze  zd jęc ie  p rz ed s ta w ia  go o b se rw u jąceg o  p rzeb ieg

m anew rów .
Ag. Fo t. ^Światowida** zdj. na pi, k ra j. .,A lfa“.



b w U T l M M U ,  b U.

O K O Ł O  W Y P R A W Y  G E N .  N O B I L E .
Carlo I)el:un — Berlin.

Italski okręt ratowniczy „C itta  di M jlano* wśród lodów Z  a foki
K rólew sk iej.

K il okrętu „C itta  di M ilan a*, bez w yjścia w ciśnięty w  k ry  lodowe.

N o w y  P r e z y d e n t  M e k s y k u .  M ek sy k , okfó rym w os{a=  
tn ieb  czasach s ię  ty le  czyta. p rzy  sp o so b n o śc i o s treg o  kon* 
f lik u  rz ąd u  z K ościo łem  katolickim  ma od  k ilk u  d n i no»- 
w eeo  p re zy d e n ta  w oso b ie  gen. A k a r o  O b reg o n , k tóre* 
m u  s ta n o w isk u  to  ła tw o  p rzyszło  zdobyć, bo n ie  m iał 

k o n trk an d y d a ta .
I{ .ScsUlkKtke — Berlin.

Zasypane śniegiem chaty tubylców w  Zatoce Królew skiej.

Spraw a w ypraw y polarnej gen. N obile nie prze= 
staje zajmować w szystkie um ysły współczesne. 
A le ... ale sprawa zaczyna się gmatwać i obok 
swego dawnego podniosłego charakteru poczyna 
mieć momenty m niej sympatyczne. Budzą się  
rozmaite ■współzawodnictwa, zawiści międzyna= 
rodowe, dąsy osobiste i t. p. G eneral N obile 
sam je s t  już uratow ary przez Szw eda Lund= 
bergha, który pierw szy go zobaczył. Potem  przy= 
szła ekspedycja italska M addaleny i ta sobie 
przypisuje właściwą zasługę uratowania gen. No= 
bile. A le  tymczasem w ybrał się z takimi samymi 
zamiarami A m undsen i — zaginął. Poleciały 
i pojechały w ypraw y dalsze,- francuska i rosyj= 
ska i norweska a już sam ten nadmiar ratują= 
cych, w  dzisiejszych czasach współzawodnictwa 
w szystkich narodów, musiał się stać przedmio-- 
fem  rozmaitych sporów. G enerał N obile, jak  
ogłasza publicznie, modli się za szczęśliwy po= 
w rót Am undsena. Czem u tylko za Am undse= 
n a?  B a  nawet, zaczyna się już brać m u za zle, 
że.„ dał się wyratować, pozostawiwszy £owa= 
rzyszy sw ojej niedoli na pastw ę niepewnego 
losu, a nie wzorował się na kapitanach okrę* 
tu, którzy o s t a t n i  opuszczają tonący statek. 
N iektórzy idą jeszcze dalej w  zarzutach. Poco 
on się wogóle wybrał do Bieguna Północnego? 
T o  tylko pyszalkowatość i imperjalizm Musso= 
liniego i faszystów... Słow em  rzecz się i gmatwa 
i  zaczyna nabierać niemiłego posmaku a miej= 
sce tragedji gen. N obile zajęła tragedja Am und* 
sena. Herosem będzie on jednak prawdopodo= 
bnie tylko do tego czasu, dopóki go nie odnajdą...

. .  •» i . . .  ta "•

Ven**e1os w rócił Jo  w ładzy. S ędziw y , E le u te r io s  
V enize!os. w y b itn y , h e lleń sk i tnąź s ta n u , znany  z czasów  
p rzed w o jen n y ch  ze sw ych  w alk  o p rzy łączen ie  K re ty , w  
czasie  w o jn y  zw o len n ik  koalicji a w ró g  k ró la  K o n s ta n ty n a , 
p o  k lęsce  w yborcze j w  r. i 920 żyiący n a  em igracji, w róc ił 
d o  o jczyzny  i s ta n ą ł n a  czele now ego g a b in e tu  m in is tró w .

S. Londyuski — Pory&

W yprawa poszukujących m iejsca pobytu zaginionych towarzyszów
gen. N obile.



LOT MAJORÓW IDZIKOWSKIEGO I KUBALI PONAD ATLANTYKIEM.

Z  n ieb y  w ałem  n ap rężen iem  czeka s ię  w iadom ości z lo tn isk a  L e  B o u rg e t p o d  Paryżem , k ied y  o s ta te cz n ie  m ajo ro w ie  Id z ik o w sk i i K u b a la  rozpoczną sw ój lor 
z E u ro p y  do  A m ery k i p o n a d  A tlan ty k iem . W  chw ili, g d y  n asz  n u m e r idz ie  p o d  p ra sę  d ru k a rsk ą , tych  w iadom ości jeszcze n iem a, n a to m ia s t o s ta tn ie  fo to g ra fie  
m iędzy  n iem i i n in ie jsza  — p rzed staw ia ją  naszy ch  lo tn ik ó w , m jr. Idz ik o w sk ieg o  (1), i m jr. K u b a lę  (2), w raz  z ro b o tn ik am i, k tó rzy  p racow ali n a d  osfa tecznem

zm o ntow an iem  aw io n u , noszącego n azw ę  .M a rs z a łe k  Piłsudski** (n ap is  po  lew ej s tro n ie  naszego  zdjęcia). Fo t. S. Ijoiidyiteki-Paryż.

T a j e m n i c z a  s p r a w a  b a n k i e r a  L o e w o n s t e i n o .  D z ien n ik i d o n iosły , że  b a n k ie r  
be lg ijsk i L o ew en s te in , lecąc aero p lan em  n a d  K anałem  a b ę d ąc  chorym , o tw orzy! drzw i, 
zam iast do  to a le ty , n a  zew n ą trz  i z w ysokośc i k i lk u s e t  m etro w ej ru n ą ł w m orze. Z a  
tą  p ie rw szą  w iadom ością  posz ło  je j zaprzeczen ie, że  o tw arc ie  ow ych  zew n ę trzn y ch  
d rzw i w ym aga w p ro s t n ad lu d zk ie j siły , źe w ięc  n ie  m oże tu  b y ć  m ow y o w yp ad k u , 
ch y b a  ty lk o  o sam o b ó js tw ie . A le  i teg o  w y ja śn ien ia  n ie  p rzy ję to  b ezk ry ty czn ie .

Z aczę to  m ów ić o tem , że  w ogóle  żadnej k a ta s tro fy  n ie  było , że L o e w e n s te in  w ylądow ał 
szczęśliw ie , że  chciał ty lk o  u k ry ć  s ię  n a  p e w ien  czas i t. p . Sam a sp raw a , sw ą  tajem ni*  
czością zajm ująca, s ta ła  s ię  św ia to w ą  sen sac ją  dzięki o so b ie  L o ew en s te in a . B y t to  
bow iem  je d e n  z b a n k ie ró w  św ia ta , o k tó ry c h  przez  p ew ien  czas w y p isy w an o  sam e 
sen sac je . P o d o b n o  chciał sam  n a  sw oją  rę k ę  o lb rzym im  nak ład em  k ilk u d z ies ięc iu  
m iljonów  fu n tó w  s te rlin g ó w  p rzep ro w ad z ić  san ac ję  w a lu ty  raz  b e lg ijsk ie j, to  zno w u  
fran cu sk ie j: s ły n ą ł ze  z b y tk u , z jak im  urządził sw o je  rezy d en cje , z o lbrzym iego  roz* 
m ach u  sw oich  in te re só w . C h c ia ł p o d o b n o  u jąć  w sw e  ręce  e le k try fik a c ję  w szystł Ich 
ko lei eu ro p e jsk ich , o s ta tn io  zaś sk u p ił w iększą  część akcji w ie lk ich  fa b ry k  sz tucznego  
jed w ab iu , m. i. w  T om aszow ie. D o zn ał je d n a k  n iep o w o d zen ia , o lb rzym i jeg/» m ają tek  
s to p n ia ł p o d o b n o  do  „tylko** 100 czy 120 m iljonów ' m arek  n iem . I  to  ma b y ć  p o d o b n o  
p o w ó d  jeg o  o b ecnej „ r o z p a c z y N a s z e  zd jęc ie  na  lew o p rzed staw ia  p ry w a tn y  
sam o lo t L o ew en ste in a , k tó ry m  on  w  k ry ty czn y m  d n iu  leciał — zd ję c ie  n a  p raw o

p o r t r e }  j e g o  s a m e g o  z  s y n e m  K eyw bine  d R . SeTuieoke.

S y n  p o e t y  n i e m i e c k i e g o  m ę ż e m  k s i ę ż n i c z k i  k r w i .  S y n  znanego  i u  n a s  naj« 
w y b itn ie jszeg o  p o e ty  n iem ieck iego  sp ó łczesn e j do b y , G e rh a r ta  f ia u p tm a n n a , uw a* 
żanego o b ecn ie  p rzez  ro d ak ó w  za duch o w eg o  w odza n a ro d u , B e n v e n u to  H a u p tm a n n  (1), 
ożenił s ię  z d w u d z ie s to le tn ią  księżn iczk ą  E lż b ie tą  S c h a m b u rg -L ip p e  (2), có rk ą  p a n u ­
jącego  w  tem  m ałem  p a ń s te w k u  p rz ed  r. 1918 księcia. N asze  zd jęc ie  p rzed staw ia  p a rę  
now ożeńców  po  uczcie w e se ln e j w  h o te lu  A d lo n  w  B erlin ie , w  to w a rzy stw ie  G e rh a r ta

H a u p tm a n n a  i jeg o  żony . Ati«nfcio — B erlin.



K A T A S T R O F Y Ż Y W I O Ł O W E

S k ałk i pożaru na Lido. D o n o s iliśm y  ju ż  w  p o p rzed n im  n u m erze  o  w ie lk im  p o ­
żarze, k tó ry  w y buch! w  ogrom nym  d o m u  kąp ielow ym  t. zw . Sćab ilim cnśo  n a  L id o  
p o d  W en ecją . Z  całego  b u d y n k u  pozo sta ły  ty lk o , ja k  po k azu je  nasze  zdjęcie, ru in y .

D zięk i en erg iczn e j akcji 
ra to w n icze j ocalał s to -  
ją c y  obok  w sp an ia ły  h o ­
te l  . E ze ls io r" , w  k tó ­
rym  z b ie ra  s ię  n a jle p ­
sze to w arzy stw o  le tn ie . 

C-arlo D elio*. B erlin .

Huragan w  B erlin ie. T eg o  sam ego d n ia , k ied y  b u rz a  szala ła  n ad  W arszaw ą, K ra ­
kow em  i  znaczną  częścią  re s z ty  P o lsk i, h u ra g an  sro ży l s ię  tak że  w  B erlin ie . N a  lo t­
n isk u  u leg ły  zn iszczen iu  n a w e t a p a ra ty , um ieszczone w  h an g arach , gdyż b u rza  roz« 

w a liła  żelazne ru sz to w an ie  dachów . „Fotnaiktiioil", B erlin.

M ary P ickford obcina sw oje d łu gie  w ło sy . O k rzy k  
tr iu m fu  je d n y c h : zw olenn iczek  ! zw o len n ik ó w  k ró tk ie j 
fry zu ry  kob iecej. Okrzyk- rozpaczy d ru g ich : p rzec iw n ików  
je j. M a ry  P ic k fo rd  o b c in a  te  p ięk n e  w łosy , k tó re  b y ły  
p rzedm io tem  p odziw u  w  w ie lu  je j k reac jach  film ow ych, 
p rzeszkadza ły  je j w  in n y ch . P o  d ług iem  w ah an iu  p ośw ię- 
ciła tam to  p ie rw sze  d la  d o b ra  tego  d ru g iego . A  źe to  
z ro b iła  a r ty s tk a  film ow a, w ięc  p o p u la rn ie jsza  w  d z is ie j­
szych czasach od  k ró low ych  i księżn iczek  krw i, śm iało  
rzec  m ożna, że  fry zu ra  ó ia  g a ręo n n e  zatium fow ała. A  by li 
tacy , k tó rzy  je j w ła śn ie  te raz  p rzep o w iad ali ry ch ły  zgon. 
Jak że  sro g o  s ię  zaw ied li. Keysłone, London.

P o  sćraszaej katastrofie górniczej w St» E tiennes. K a ta s tro fa  w  kop a ln iach  w ęg la  w S t. E tie n n e s  w  oko­
licy  L y o n u  (F rancja), o d b ija  sią  bo lesn em  echem  u  nas. n ie ty lk o  d latego , że  rozm iary  je j  by ły  p rzerażające, ale  
p rzed e  w szy stk iem  z teg o  p o w odu , źe  je j o fia rą  p ad ło  tak że  k ilk u d z ies ięc iu  naszych  ro daków , ciężko n a  ch leb  
p o w szed n i n a  obczyźn ie  p racu jących . R ząd  fran c u sk i w  o so b ie  p . T a rd ie u  (x), m in is tra  ro b ó t  p u b liczn y ch  p rz e ­

p ro w ad ził n a  m ie jscu  s ta ra n n e  śled z tw o . A le  życia  ro b o tn ik o m  n ik t  ju ż  n ie  w róci...

W ielka D rytanja buduje n ow e okręty  w ojenne.
Z jazd y  p acy fistó w , k o n fe re n c je  p o k o jo w e  sw o ją  d ro g ą  — 
a sw o ją  d ro g ą  n ie u s ta n n e  zb ro jen ie  s ię  w ie lk ich  p ań stw . 
O to  n a jnow szy  krążow nik  „S h ro p sb ire *  o 10.000 fonnach , 
p o tężn ej ju ż  i ta k  f lo ty  w o jen n ej w ie lk o h ry ty jsk ie j, k tó ­
rego  b u d o w a  je s t  na  u k o ńczen iu . Sport e t Gen. London.

P o m n i k  W i l s o n a  w  P r a d z e .  Z  począ tk iem  b . m. 
w  d z ień  am ery k ań sk ieg o  św ię ta  n a ro d o w eg o  o d b y ło  s ię  
w  P ra d z e  u ro c zy ste  o d sło n ięc ie  p o m n ik a  zm arłego  P r e ­
z y d en ta  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  W o o d ro w a  W ilsona, 

w zn iesionego  nap rzeciw k o  d w o rca  jeg o  im ienia. 
Fraigła^Pireaa — Praga.

P o s e ł  O kęcki u M ikada. W  ty ch  d n iach  now o  m ia­
n o w an y  p o se ł nadzw yczajny  i  m in is te r  u p e łn o m o cn io n y  
R zeczypospo lite j po lsk iej p . Z . O k ęck i (n a  lew o) złożył 
l is ty  u w ie rzy te ln ia jące  cesarzow i Japon ji, w pro w ad zo n y  
d o  sa li p rzez  jap o ń sk ieg o  szefa  p ro to k o łu  dy p lo m a­
tycznego  (n a  praw o). Presse Photo N . D. B erlin 5.



W I E C Z Ó R  N A D  M O R Z E M .
K ie d y  o s ta tn ie  p ro m ie n ie  s ło ń ­

ca zan u rzą  s ię  w  m orzu  a  w  n a d ­
b rzeżn y ch  w illach  i  h o te la ch  za ­
b ły śn ie  św ia tło  e lek try czn e , n a ­
s tę p u je  d la  e leganck iej k o b ie ty  
na jw ażn ie jsza  ch w ila  — u d a n ia  
s ię  n a  d an cin g  lu b  do  kasyna.

Gdy- s ię  cały  d z ień  p rzep ęd ziło  
W  try k o c ie  kąp ie low ym , p rz e d ­
staw ia jący m  m in im um  u b ra n ia , 
z p raw d ziw ą  p rzy jem n o śc ią  p rz y ­
w d z iew a  s ię  s tro jn ą  su k n ię , s r e b r ­
n e  lu b  z ło te  p a n to fe lk i i o d p o ­
w ie d n io  e leg an ck ie  o k i /c ie .  

M o d a  w ieczorow a n a d  m orzem  
m a p e w n e  c h a ra k te ry s ty c zn e  ce ­
chy . S u k n ie  s ą  p rzew ażn ie  z  p o ­
w iew n y ch  m ate rja łó w  zw ażyw szy 
n a  gorące w ieczory . O k ry c ia  są  
lek k ie  ja k  m gła. K o lo ry  n a  w ie ­
czór są  p a s te lo w e  z w ie lk ą  p rz e ­
w agą białego.

S u k n ie  s ty lo w e  z ta f ty , t iu lu  
i g e o rg e tty  c ieszą s ię  w ie lką  po-

T rzy rodzaje pantofelków  z złotego i  srebrnego brokatu 
z brylantowym i przepaskami.

Suknia z białej georgetty i czarnej koronki. 
K w ia t z czarnego tiu lu  na ramieniu.

Su k n ia  kombinowana 
z gazy koloru „beige” 

z złotą koronką^

N a  lew em  ra m ie n iu  n o s i  s ię  ty lk o  
je d n ą  b ran zo le tk ę , o  i le  m ożliw e 
b a rd zo  k o sz to w n ą . P ra w e  ra m ię  
p o z o sta je  w o ln e  o d  w sze lk ich  
k le jn o tó w .

E le g an c k i s tró j w ieczorow y  j e s t  
u zu p e łn io n y  o d p o w ie d n ią  to r e b ­
ką. S ą  o n e  b ąd ź-fo  z paciorków , 
b ąd ź-też  z jed w ab n e g o  gobelinu . 
S ą  ta k  m alu tk ie , że m ieszczą za­
le d w ie  n ieo d zo w n e  pud e łeczk o  
z p u d re m  i  o łó w ek  d o  w arg .

W  te n  sp o só b  p rz y stro jo n a ; 
p ię k n a  p a n i b ę d z ie  tańczyó  n a  
d a n c in g u  a c iem n y  sza fir  m orza 
s tw o rz y  n a je fek to w n ie jsze  tlo  
d la  je j p a ste lo w e j to a le ty .

R y c in y  n a sz e  p rz ed s ta w ia ją  
b a rd zo  w d zięczne  m o d ele  su k ie n  
ko ro n k o w y ch , oraz s ty lo w y  „ en ­
sem ble*  z ta fty , p rześliczn y  cape  
z z ło te j k o ro n k i, jak o też  k ilk a  m o ­
d e li  p a n to fe lk ó w  w ieczorow ych .

Jola.

O krycie wieczorowe z złotej koronki podbite 
bladozieloną georgettą, kołnierz sobolowy.

Suknia stylow a z bladoróżowej ta fty  i taki 
sam cape z w ielką marszczoną riuszą..

p u larn o śc ią . W  kolorach- b ladoróżow ym , b łęk itn y m  i cy ­
try n o w y m  w y g lądają  ja k  w ie lk ie  k ie lich y  k w ia tó w . D o  
su k n i s ty lo w e j z  ta f ty  n o s i s ię  cape  z teg o  sam ego  ma* 
te r ja lu . R ó w n ą  w zię to śc ią  cieszą s ię  su k n ie  k o ro n k o w e  
w e  w szy stk ich  o d c ien iach  z p re d y le k c ją  d la  k o lo ru  z ło ­
teg o  i  s re b rn eg o . C z ęs to  k o ro n k a  j e s t  kom b in o w an a  
z g eo rg ettą , przyczem  uży w a  s ię  c h ę tn ie  p o łączen ia  b ia ­
łego z czarnym . D o  lek k ich  su k ie n  ś liczn ie  w y g ląda  cape  
ze  z łocistej lu b  s re b rn e j k o ro n k i z  ko łn ie rzem  z d ro g o ­
cen n eg o  fu tra . R ó w n ież  w ie lk ie  c h u s tk i h isz p ań sk ie  z d łu ­
giem : fren d z łam i m ożna zarzució na  p o w iew n ą  su k n ię .

lo a le ty  d o p e łn ia ją  p a n to fe lk i, s re b rn e  lu b  z ło te  m ające 
k sz ta łt g reck ich  sanda łów . O g ro m n ą  n o w ością  w  tym  
ro k u  b y ło  p o jaw ien ie  s ię  tiu lo w y ch  pończoch  w  kolorze 
c ie lis ty m , k tó re  m ają  t ę  zale tę , że  n ie  d rą  s ię  ta k  ła tw o , 
ja k  je d w a b n e  lu b  gazow e.

N a d  m orzem  n iem a  zw yczaju p rz y s tra jan ia  w ieczorem  
głow y, W sz y stk ie  d jad em y  i p rzep ask i są  w  złym  g u ś­
cie. N a w e t do  n a js fro jn ie jsze j to a le ty  je s t  f ry zu ra  jak  
n a jsk ro m n ie jsza , ty lk o  często  w id u je  s ię  lok i u tw o rz o n e  
3  o d ra s ta jąc y c h  w łosów .

O b w ie sz an ie  s ię  k le jn o tam i w yszło  ju ż  z m ody. S k ro m n y  
sz n u r  p e re ł  n a  szy ji j e s t  b ezw aru n k o w o  na je leg an tszy .



S Z T U K A  P O L S K A  NA O L I M P I A D Z I E  A M S T E R D A M S K I E J .
Od naszego specjalnego korespondenta.

V ła sń m d  H o fm a n n : Zb iorow y porfreć K . S . W isła Kraków .
A g. Fot. „Św iatow ida-' ?.<!}. na  pL Kraj. „A !fa“ .

57. N oakow ski:  T urniej średniowieczny.
Fot, — Bulhakówna.

S i. N o a ko w sk i: Bram a frm m falna. 
Fot. — Tiuthakówna.

W ładysław  Skoczylas i Łucznik.
F o t  — Butka&Awna.

W zorem  s ta ro ż y tn y c h  Ig rzy sk  O lim p ijsk ich , k tó re  ob e jm o w ały  rów n ież  w sp ó łza ­
w o d n ic tw o  n a  p o lu  um ysłow em , u rząd zo n o  i n a  teg o ro czn e j O lim p iad zie  k o n k u rsy  
a rty s ty c zn e , o b e jm u jące  l ite ra tu rę , m u zy k ę  m alarstw o , rzeźb ę  i  a rc h ite k tu rę . O  p rz y ­
d z ie len iu  n ag ró d  d e cy d u je  M ię d zy n a ro d o w a  - ju ry " , w  sk ład  k tó re j z P o lak ó w  w chodzi 
K azim ierz  ks. L u b o m irsk i w  d z ia le  rzeźb y  i m uzyki oraz p ro f. d r. Z d zisław  jach im eck i 
w  d z ia le  m uzyki. D o k o n k u rsu  s ta n ę ło  18 p ań stw , n ad sy ła jąc  około  650 dzieł, z k tó ry ch  
o g ro m n a  w ięk szo ść  p rz y p ad a  n a  p la s ty k ę . W  sekcji lite rack ie j s ta n ę li  do  k o n k u rsu  
je d y n ie  dw aj P o la cy : K azim ierz  T e tm a je r  i K azim ierz  W ierzy ń sk i. Jeszcze sk ro m n ie j 
p rzed staw ia  s ię  u d z ia ł P o lsk i  w  dzia le  m uzyki, bo  t u  j e s t  ty lk o  je d e n  P o la k , K azim ierz  
K reso w iak  (p seu d o n im ). N a to m ia s t p o lsk i dzia! p la s ty k i a  zw łaszcza m ala rs tw a , n a w e t 
W  z e s ta w ien iu  z in n y m i p ań stw am i, w y su w a  s ię  n a  sam o czoło. W aru n k iem  kon iecznym  
n ad sy łan y ch  e k sp o n a tó w  by ło  z łączen ie  tre śc i sp o rto w e j z a rty s ty c zn ą  form ą. T ym  
żądan iom  sz tu k a  po lska, um ieszczona  w  M u zeu m  M ie jsk ie m  w  A m ste rd a m ie  czyn i 
W z u p e łn o śc i zadość, O b o k  u tw o ró w , zn an y c h  ju ż  w  k ra ju , są  i  dzieła, d o p ie ro  
w  A m ste rd am ie  szersze j p u b liczn o śc i po k azan e. W ym ien ia jąc  ty lk o  n a jw y b itn ie jsz e  
n ie  m ożna  p o m in ąć  p łó c ien  Jarock iego , u tw o ró w  W . K o ssak a, K am ińsjdego , d rzew o ­
ry tó w  i ak w are l Skoczylasa , szk iców  N o ak o w sk ieg o , o b razów  K ra m sz ty k a .S ień d z iń sk ieg o ,

TLygmunł Rozw adow ski: P an n y W , i D . Czaykow skie na koniu.

R ozw adow sk iego , V lastim ila  H o fm an n a , S ic h u lsk ie g o  i in n y ch , z k tó ry c h  k ilk a  tu ta j  
re p ro d u k u jem y ,, w łączając d o  n ich  i  H o fm an n a  K . S . W isłę , s ta n o w iąc y  Jed n o  z n a j­
znakom itszych  dziel am ste rd am sk ieg o  p o k azu  (u n as  ju ż  po  sk o ń czen ju  dz ie ła  p rzez 
a r ty s tę  po raź  p ierw szy  rep ro d u k o w an y ). B ard zo  sk ro m n ie  n a to m ia s t p rz ed sta w ia  sit; 
rzeźb a  po lska, w  k tó re j ty lk o  c z te ry  b ro n zo w e  fig u rk i O lg i N iew sk ie j raczej tre śc ią  
sp o rto w ą  n iż  w y k o n an iem  a rty s teczn y m  zw raca ją  na  s ie b ie  uw agę.



Str. 8. Ś W I A T O W I D  Numer 29.

NOWOŚCI SPORTOWE U NAS I ZAGRANICĄ.

C racovia .I. F. C. w  K atow icach. P rz e d  z górą  8.000 w idzów  ro zeg ra ły  s ię  
u b ieg łe j n iedz ie li n a  b o isk a  w  K a to w icach  zaw o d y  ligow e p iłk i nożnej pom iędzy  
kroczącym  c iąg le  n a  czele  ta b e li  ligow ej k lu b em  ka to w ick im  a  zajm ującym  w  niej 
czw arte  m ie jsce  k lu b em  k rak o w sk im . Ż ad n a  z o b u  d ru ż y n  n ie  m ogła osiągnąć  zwy« 

c ięstw a  i  zaw ody  zakończyły  s ię  w y n ik iem  Irt (1:1).
Ag. Fot. „Światowida" zdj. na pŁ kraj. ,,Alfa“.

Ł. K. S . . W isła w  K rakow ie. P rzesz ło ro czn y  m is trz  P o lsk i, i w  obecn y m  ro k u  
kroczący  d o ty ch czas p o  I. F . C . na  czele ta b e li  ligow ej, k ra k o w sk i K lu b  S p o rto w y  
W isła  p o n ió s ł ub ieg łe j n ied z ie li n iesp o d z iew an ą  k lę sk ę  z d ru ży n ą , k tó ra  do tychczas 
n ie  zdołała  w  tej tab e li zająć p o czestn ie jszeg o  m iejsca. W y n ik  zaw odów  by ł 4:2 (4:0) 

n a  k o rzyść  Ł o d zian , (p a trz  nasze  zdjęcie).
Ag. Fot. „Św iatow ida" zdj. n a  p l  k ra j. „A lfa".

Przedolim pijskie zaw ody e lim inacyjne w  W arszawie. P o d a jem y  tu ta j  f ra g . 
m e n t b ieg u  na  800 m. w  k tó ry m  F o ry ś  zw yciężył w czasie  2  m in. 00.8 sek . p rzed

Jaw orsk im  i  M aszew sk im .
Ag. Fot. „Św iatow ida" zdj. n a  pŁ k ra j. , Alfa".

W yścigi kolarskie w  W arszawie. U b ieg łe j n ied z ie li o d b y ły  s ię  b iegi k o larsk ie  
n a  d y s ta n s ie  10, 25 i 50 km . N a sz e  zd jęcie  p rz ed s ta w ia  u czestn ik ó w  b ie g u  25 km . 

w  d ro d ze  pom iędzy Jab ło n n ą  a Z egrzem .
Ag*. Fot. „Św iatow ida" zdj. n a  pi. k ra j. „A lfa" .

Dlaczego włosy w lecie niemal 
epidemicznie wypadają?

C zęsto k ro ć  s ły szy  s ię  zd an ie, jakoby k lim at  
n iek tórych  m iejsco w o śc i k lim atycznych , w zglę- 
d n ie  zd rojow isk  m iał w arunkow ać w yp ad an ie  
i  m a m ien ie  w ło só w . Z ap atryw an ie tak ie  n ie  
j e s t  n au k ow o u zasad n ion e a przyczyny oma* 
w ian ego  zjaw iska szukać n a leży  raczej w  błę= 
dach p r z e z  le tn ik ó w  sam ych p op ełn ian ych . W  le= 
tn isk ach  b ow iem  nadarza s ię  ła tw o  sp o so b n o ść  
do zgrzania i tłu szczen ia  s ię  skóry g łow y, tru> 
d n iej n a to m ia st o  zd ob ycie  s ię  na c zęste  zmy= 
w a n ie  g łow y  gorącą w o d ą  i środkiem  na leżycie  
zapobiegającym  w ytw arzan iu  s ię  k w a só w  tłu= 
szczow ych , n iszczących  korzonki w ło só w . Wy= 
strzegąc s ię  p rzeto  n ależy  n a św ietla n ia  w ło só w  
słoń cem , a po każdej em ocji fizycznej, sprzyja= 
jącej je łczen iu  tłu szczu , radzę staran n ie  w ym yć  
s k ó r ę  g łow y  i w ło sy  S h a m p o n e m  D r a  
L u s t r a .  W ystrzegać s ię  rów n ież  n ależy  m ycia  
g ło w y  zim ną w odą, w sze lak iem i m ydłam i, arcy= 
szk od liw em i szam ponam i z zaw artością  so d y  gry. 
zącej, żó łtk iem , tu d zież  w ycieran ia  sp irytuso*  
w em i p łynam i oraz naftą . P o leca m  w yłączn ie  
d la teg o  S h am p on  z p rzep isu  sp ecja listy  chorób  
w ło só w . D ra L u stra , ponieważ działa za p o h ie . 
gawczo d zięk i sk ład n ik om  d o sto so w a n y m  ściśle 
do w arunków  skóry głow y i  w łosów.

D r. Z . B .

W ielk ie regaty u n iw ersyteck ie  w  A nglji. Z  udzia łem  s tu d e n tó w  i s tu d e n te k  dw óch  ko leg jum  u n iw e rsy ­
teck ich  w  sław nym  m ieśc ie  u n iw ersy fec łd em  O k  fo rd  o d b y ły  s ię  w  ty ch  d n iach  re g a ty  w io ślarsk ie , s tan o w iące  
je d e n  z  g łów nych  p u n k tó w  całorocznego  p ro g ram u  tego  sp o rtu , w  A ng lji ta k  b a rd zo  p o p u larn eg o . K«s.»ioo^Londm.



WIELKIE KĄPIELISKA MORSKIE: SCHEVENINGEN.
J. Vaai I>ijk̂  Aamstordam.

M olo spacerowe, główny teren popisu toalet i flirtu, zakończone 
pawilonem z kawiarnią i kabaretem.

Plaża w  Scbeveningen w  pobliżu Dom u Zdrojowego.

S e r ję  m in ia tu ro w y ch  „m onografii"  w ie lk ich  
kąp ie lisk  św ia to w y ch  rozpoczynam y o d  Sche* 
v en in g en , n ie  d la tego , jak o b y  ono  by ło  w  
tym  sze reg u  p ierw szera  — góru ją  n a d  n iem  
n iew ą tp liw ie  B ia rritz  i O s te n d a , — lecz, źe 
ono je s t  w  obecnej chw ili na jak tu a ln ie jszem . 
T a  w yo lb rzym iona  w  św ie tn e  k ąp ie lisko  m o r­
sk ie  św ia tow ej sław y  m ała w ioszczyna ho- 
len d e rsk a  p o d  H aagą, teg o  ro k u  je s t  znacznie 
p o p u la rn ie jszą  niż k ied y k o lw iek , dzięki tem u , 
co w ogóle  H o la n d ję  ob ecn ie  n a  całym  św ie ­
cie p o p u lary zu je , d z ię k iIX . O lim jadzie  A m ste r-  
dam sk ie j. N ie je d en  z ty ch , k tó rzy  n a  te  igrzy- 
ska  O lim p ijsk ie  p rzy jeżdżają , sk o rzy sta  ze  sp o ­
so b n o śc i i ro zg ląd n ie  się  po  całej H oland ji, 
co dzięki m ałem u o b szarow i k ra ju , zb y t w ielk iej 
tru d n o śc i n ie  p rzed staw ia . S p ec ja ln ie  zaś S ćh e - 
v en in g en , je s t  te ren em  m ięd zy n aro d o w y ch  za­
w odów  p ływ ackich  i w io śla rsk ich , n ie  w cho­
dzących w p raw d z ie  w  u rzęd o w y  program  Olim* 
p jady, ale  śc iśle  z n ią  zw iązanych. O b o k  silnych  
fal m o rsk ich  i w zorow ego k o m fo rtu , jak  p rzy ­
s ta ło  u z d ro jo w isk u  św ia tow ej sław y, S ch e - 
v en in g en  ma te n  u ro k , k tó ry  podróż  po  H o ­
lan d ji ta k  p o d w ó jn ie  zajm ującą  rob i. O to  
przyw iązan ie  do  s ta ry ch  trad y c ji zachow ało  tu -  
taj aź do  naszych  czasów  daw n e  s tro je  i o b y ­
czaje, ogrom nie  c h arak te ry s ty czn e . O d g ry w a  
w. tem  ro lę  zap ew n e  i ku p ieck i s p ry t  Molen? 
d ró w : W iedzą  oni, że g dyby  zarzuciji daw n e  
obyczaje, zm odern izow ali się  i zbannlizow ali 
w  s tro ju , p rzes ta lib y  nęcić  oko tu rystów ', kćó- 
rzy za og ląd an ie  ty ch  dziw’ów, zostaw ia ją  w 
k ra ju  w cale ład n y  grosz. (Szkoda, że nasza  lu ­
dn o ść  u ń ejska  p o d o b n ie  n ie  k a lk u lu je). Im  
w y tw o rn ie jsza  je s t  p u b liczność  tak ieg o  św ia­
tow ego  uzdrojow ńska, tem  w ięcej m a i k u ltu ry  
i... snob izm u , a  je d n o  i d ru g ie  każe im z c ie ­
kaw ością  p rzyg lądać  się  tym  m ałym  cłomkom 
h o len d e rsk im , tym  b iałym  czepeczkom , d re ­
w nianym  sabo tom  i kolorowrym  chustkom ,.

Żaglów ki na morzu pod Scheveningen podczas zachodu słońca.

G ru p a  swobodnie rozmawiającej rodziny rybackiej w  starych strojach. Przew ożenie mleka dwukołowym  wózkiem, ciągnionym przez psa.
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•N T O W O śc- F o/. 
Paramount 

Famous Lasky 
Corpora tion.

P o la  N eg r i 
i E m il Jannings n a  lew o  
w  od w ied zin ach  u  reżysera  
L u d w ik a  B ergera.

S ły n n a  w ęg iersk a  gw iazda film ow a L u cy  D ora in e.

B e b e  D a n ie ls , n am iętn a  zw olen n iczk a  p iłk i n ożn ej, za p o śred n ictw em  
rad ja in form ująca  s ię  o  przeb iegu  sen sacy jn ego  m atcbu.

Jean M arąu is  
i M iriam  B yron , 

używ ające sp o r tu  w ioślarsk iego .



n  'u u i i tu  azr.

Z WĘDRÓWEK PO KRAJU: W Łękach Górnych pod Pilznem u hr. Reya.
A. Jaiderny — Mii&lec.

Kościół św. Bartłom ieja z X V . wieku. Zagroda Jana Kozła z figurą Cudow nej M atki Boskiej.

D wór, przerobiony z baszfy strzelniczej na szlaku do N iska, Zam urowana strzelnica na drugiem piętrze, obecnie pokój dla dzieci,
pochodzącej z XV=go w ieku — w  otoczeniu starego parku.

W ielki ołtarz z X V II. w. z polichrom ją prof 
Knyrskiego ze Lw ow a.

Z  ogrom nej w iększości pozosta li P o lacy  w ie rn i R zym ow i, 
n a w e t w tedy , gdy K ośció ł K ato lick i doznał n a js iln ie jszy ch  
w s trz ą śn ień  sk u tk iem  n a p rzó d  re fo rm acji L u tra , późn iej 
zaś u tw o rz en ie  kościo ła  p ań stw o w eg o  w  A n g lji. O s ta tn i  
z Jag ie llonów  po d ług iem  w ah an iu , o parł s ię  o s ta teczn ie  
p o k u so m  od szczep ień stw a , za W azów  zaś, d z ięk i dzia= 
ła ln o śc i zak o n u  Jezu itów , k tó ry  u ją ł n iem al w yłączn ie  w 
sw e  ręce  w y ch o w an ie  sz lacheck iego  p o k o len ia , K ośció ł 
K ato lick i w P o lsce  um ocnił się . N iem n ie j je d n a k  b y li i w  
P o lsce  w yznaw cy  sek t, szczególnie pom ięd zy  zam ożn ie jszą  
sz lach tą . W  X V I w. n iem ałem  pow odzeniem  cieszył s ię  
n. p. kalw inizm , k tó reg o  żarliw ym  w yznaw cą by ł M ikołaj 
R ey  z N agłow ic. W  n a s tęp n y m  s tu lec iu  ob o k  tei se k ty  
ro zp o w szechn ili s ię  szczególniej w śro d k o w y ch  dz ie ln icach  
P o lsk i „B rac ia  P o l s c y n i e w ła ś c i w i e  zw ani A rjan am i, bo 
od  h e rez ja rch y  A rju sza  (III w.) i ch rono log iczn ie  i d o k try n ą  
sw ą b a rd zo  by li o d d alen i, a  raczej ju ż  o d p o w ied n ie jszą  
była d la  n ich  nazw a „Socyn janów *, od  jed n e g o  z ich  przy= 
w ódców , zm arłego w  P o lsc e  Socjusza. W  e ty ce  n. p. w n ie- 
sp rzec iw ian iu  s ię  złem u, u d e rza jąco  p o d o b n i do  T o łs to ja , 
w  zap a try w an iach  spo łecznych , zbliżający s ię  w p ro s t do 
w spółczesnego  kom unizm u, sk u tk iem  tego  byli u rzędow o 
p rześ lad o w an i a n a w e t p o staw io n o  im do w y b o ru : albo 
porzucić  sw o je  k acerstw o , albo  o p uśc ić  k ra j. M im o to  je d ­
nak  m ieli w  sw oim  obozie  w ie lu  b a rdzo  w y b itn y ch  ludzi 
jak  n. p . znany  p o e ta  W acław  P o to c k i oraz boga ty ch  m a- 
gnatów , jak  n. p. L u b ien ieccy . O sad a  Ł ęk i G ó rn e  koło 
P ilzn a  w  w ojew ó d ztw ie  k rakow sk iem , z k tó re j tu ta j  k ilk a  
o b razków  podajem y , n o si na  so b ie  do  d z iś  d n ia  ś lad y  tego. 
że n ieg d y ś była, pod o p iek ą  m ożnych L u h ien ieck ich , je d n ą  
z s iedzib  ty ch  p c lsk ich  „ A r ja n “. P o zo sta ł po  n ich  prze= 
d ew szy stk iem  d aw n y  ich  zbór, dzisiaj p rzem ien io n y  w 
d w ó r w łaśc ic ie la  w si, h r. R eya. D aw ny Zbór arjański Lubienieckich z pierw= 

szej połow y X V IL g o  w ieku, obecnie dwór.



O dbudow a B ibfjoiekt U n iw ersytetu  w  Louvain. B a rb a rz y ń sk i n a jazd  N iem ców  n a  B elg ję  z sam ym  początk iem  
w ielk ie j w o jn y  św ia tow ej by l tem b ard z ie j o b u rzen ia  godny , że  zniszczył w ie le  w sp an ia ły ch  zab y tk ó w  sz tu k i 
i k u ltu ry . M ięd zy  innem i o fia rą  jeg o  p a d ła  p rzesław n a  B ib ljo tek a  U n iw e rsy te tu  w  L o u v atn , jed n eg o  z  n a js ta rsz y ch  
w E u ro p ie  (założony w  r. 1426). Z araz  po  u k o ń c ze n iu  w o jn y  p o sta n o w io n o  cen n y  te n  zab y tek  odbudow ać* 
co um ożliw iły  szczodre  d a ry  am ery k ań sk ie . O b e c n ie  o d b y ło  s ię  p rzy  ud z ia le  książęcej p a ry  b rab an ck ię j u ro c zy ste  
p o św ięcen ie  o d b u d o w an e j b ib ljo tek i. S p ra w a  n a b ra ła  tem  w iększego  rozgłosu , źe  z w o li fundato rów ' n a p is  pam ią tkow y  
m iał p o  w szy s tk ie  czasy  głosić, iż tę  św ią ty n ię  n au k  zniszczył .F u r o r  T eu to n icu s* . R ządzące je d n a k  te ra z  
w  U n iw e rsy tec ie  czynn ik i chcąc sw ą  po jed n aw czą  te n d e n c ję  w o b ec  N iem ców  p o su n ąć  m ożliw ie ja k  na jd a le j, 
po stan o w iły  o s t re  to, chociaż  p raw d z iw e  w y rażen ie , z as tąp ić  śc iś le  rzeczow ym i słow am i, i i  b ib ljo te k ę  zam ien iło  
w  gruzy .b o m b a rd o w a n ie  z dział niemieckich**. O  te n  n a p is  zaw rzała w ałka, je d n a k  u trzy m ały  s ię  te  łag o d n e  sło w a . 

_ _          -    -  — -----------------------------------

PREZYDENT RZPLTEJ W PIŃSKU.

Z w iedziw szy  P iń s k  p. P re z y d e n t  R zp lte j w  sw ojej podróży  po  K resach  W sch o d n ich  
w siad ł na  p o k ład  o k rę tu  .A d m ira ł Dickman**, pożegnaw szy  s ię  u p rze jm ie  z p rz e d ­
staw icie lam i m iasta  P iń sk a . Z a  p. P re z y d e n te m  (x), s to i g en era ln y  a d ju ta n t  p łk . szt. 
gen . Z ah o rsk i (x x ) .  A jr. Fot. „Św iatow ida" *dj. n a  pŁ k ra j. „A lfa".

P o g r z e b  ś .  p .  w o j .  M ł o d z i a n o w s k i e g o .  Z w ło k i zm arłego w K ry n icy  po  k ró tk ie j 
c h o ro b ie  ś. p. w ojew ody  p o m orsk iego  i b . m in is tra  M lo d z iah o w sk ieg o  przew iezione  
zosta ły  do W arszaw y, gdzie o d b y ł s ię  pogrzeb . W  żałobnym  pochodzie  za ro d z in ą  
szli pp. m in. M oraczew sk i (1), p re m ie r  d r. B a rte l (2), gen. K o narzew sk i (3), m in. 
K w ia tkow sk i (4), m in. Ś w ita łsk i (5), m in. gen . S k ład k o w sk i (6), w icem in. Ja ro szy ń sk i (7).

N a  p raw o:

H u r a g a n  w  o k o l i c y  
W a r s z a w y .  S tra sz liw y  
h u rag an  sroży ł s ię  n ad  
sam ą sto licą  i  n ad  je j o k o ­
licą. -M. i. w  m ają tk u  Jak- 
to ry  p o d  W arszaw ą b u rza  
śc ięła  z u p e łn ie  s ta re , po 
300 la t  liczące w ierzby , 
św ie rk i i jo d ły . Jed y n ie  
k lo m b y  kw iatów ' o s ta ły  s ię  

n ien a ru szo n e .

N o w y  d y r e k t o r  d e p .  M . S .  W . N a  w ażne i o d p o ­
w ied zia ln e  s ta n o w isk o  d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  M in is te r ­
s tw a  S p ra w  W ew n ę trzn y ch , o p ró żn io n e  sk u tk iem  p o w o ­
łan ia  p. d r . Św ita lslc iego do  now ego  g a b in e tu  d r . B a rtla  
w  c h a ra k te rze  m in . W . R . i O . P „  m ian o w an y  zo sta ł 
je d e n  z  n a jw y b itn ie jszy ch  n aszych  w y sok ich  u rzęd n ik ó w  
p. Je rzy  P ac io tk o w sk i. Agm.jn Fo£o«nficma ^Światowida",

K re m  te n  p o tę g u je  d z ia ła n ie  p ro m ie n i s ło n e cz n y c h  
a  zarazem  z m n i e j s z a  n ie b e z p ie c z e ń stw o  b o le s n e j 
o g o rz e lin y . K re m  N iv e a  j e d y n i e  z a w ie ra  e u c e ry t , 
n ie z ró w n a n y  d o  p ie lę g n o w a n ia  s k ó ry . L e c z  s  u c h e m  
w in n o  b y ć  t w e  c ia ło ; k ie d y  je s t  m o k r e ,  n ie  w o ln o  

je  w y s t a w ia ć  n a  p ro m ie n ie  sło n eczn e .

P u d e ł k a :  po Z ł. 0.45, 0.75, 1.50  i 2.60. 
T u b k i :  po 1.3 5  i 2.25.

I y  1 k  o K re m  N iv e a  z a w ie ra  e u c e r y t  i n a  tem  p o le g a  
n i e z r ó w n a n a  je g o  sk u te cz n o ść .

Opalisz się,
jeśli przed kypie.ly powietrzny czy sło­
neczny, przed --wyjazdem i wycieczka 

nacierać się będziesz

K R E P I E ? !  

N I Y E A
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C t a & p m  T O a t f c z y t i s ł d

Powicî  zcfzct/czn^. I t u s t ł s C L Z n i u d *

— Tak,.. Zapew ne Oczywiście... Chociaż 
k iedy ja sam spojrzałem na aneroid, ciśnienie było 

.normalne... N ie  zanosiło się na burzę zupełnie.
— W czoraj pan zaglądał? — zainteresowała 

się  Lucy.
— Tak... P raw ie  przed odjazdem... P ię ć  mi= 

nut później przyniesiono mi przeklęty telegram, 
który rozłączył mnie z moją ukochaną...

— T o  dziwne — przerwała Lu cy...— Parnię- 
tam dokładnie, że przedwczoraj wieczorem za­
glądałam do „przepowiedni meteorologicznych'*,. 
W różyły na wczoraj silny w iatr wschodni i bu 
rzę. M oże pani ma jaki dziennik z daty przed­
wczorajszej ?  Ł atw o  będzie sprawdzić.

M r. D ragon uczuł, że się  czerwieni. P o w ­
stał, zaczął się  żegnać:

— M u szę jeszcze doskoczyć do domu.
O której godzinie mam się staw ić w  porcie?

— Pu nktualn ie o dziewiątej start. Proszę 
się  n ie spóźnić,

K ied y  gość wyszedł z pokoju, L u cy  jęła 
kręcić głową na znak zdziwienia: — Jaki on 
niesw ój dzisiaj — zauważyła trafnie.

— N iem a się czemu dziwić. O bawa o uko­
chaną żonę...

— P a n i sądzi, że on kocha V io le t?  A n i 
tyle ! — tu  odmierzyła na wąskim  paluszku ską­
py kaw ałek białej skórki, mający uzmysłówcie 
małe w ym iary uczucia M r. Dragona. A le  do­
świadczona wdów ka zaoponow ała:

— N ie, drogie dziecko. K ied y się je s t  męż­
czyzną tak starym  i brzydkim jak Ralph, nie 
kochać takiego anioła jak Violet... To  chodząca 
dobroć, nie mówiąc już o w spaniałej urodzie...

— T o prawda... Ona jest bardzo piękna — 
rzekła L u cy  cichuteńko i m yśli je j pobiegły ku 
szczęśliwej rywalce, ryw alce do serca Ryszarda.

...M r. Dragon staw ił się  w  porcie punktu­
alnie. Z  każdą m inutą grał sw ą rolę lepiej. 
W  tow arzystw ie inżyniera L e  B r ix  i starego 
lekarza czuł się  naw et nieźle. Słuchali z szcze- 
rem  współczuciem  jego narzekań, pocieszali go 
na w yścigi. P rzyw ykł też szybko do roman­
tycznych uniesień M rs. Y eats . Tylko pytania 
Lucy, tej „nieznośnej s m a r k u l i n a p a w a ł y  go 
lękiem. W łaśnie z je j strony czekała go jeszcze, 
przed udaniem  się  na spoczynek, niem iła n ie­
spodzianka: L u cy  zaproponowała urządzenie 
małego seansu spirytystycznego.

— Pokojów ka M rs. Y e a ts  je s t  świetnem  
mecljum — rzekła.

M r. Dragon skam ieniał z przerażenia. W ie­
lokrotnie już brał udział w  udałych seansach, 
otrzaskał się  z duchami, jak  sam mawiał, ale 
na myśl, że w  półm roku m ogłyby się w yłonić 
widm a żony, Ryszarda i niewinnego szofera, 
że, jak  duch Banka, m ogłyby zasiąść na wol- 
nycb krzesłach przy stole lub, co gorsza, w ska­
zać m ordercę, na tę m yśl zimny pot zaperlił 
się  na skroniach M r. Dragona, a w łosy dęba 
stanęły.

P o w sta ł gwałtownie. Krzegło z  hałasem 
odepchnął.

— M iss  Lucy, pozwolę sobie zauważyć, że 
na seansie mogą się pojaw ić dusze tylko tych, 
co um arli *— zawołał i podniósł głos o jeszcze 
jedną oktawę. — P a n i chciała p rz y w ia ć  ducha

Violet... P a n i tego nie powiedziała oczywiście, 
ale taki był tok je j m yśli... A  zatem presum uje 
pani z góry, że moja biedna żona nie żyje. 
Z  bólu zrozpaczonego męża chce pani sobie 
uczynić w idowisko... N ie  mogę pani zabronić 
urządzenia seansu, lecz ja  tam zabawką nie 
będę. Państw o wybaczą m oje podniecenie, ale 
powinno ono być zrozumiałe — dodał spokoj­
niej i w śród grobowej ciszy wyszedł z salonu 
na pokład.

D r. H earne zgromił zarumienioną bratanicę 
i seans oczywiście się  nie odbył.

— Trzeba go teraz pilnować — rzekł L e  
B rix , zmierzając ku drzwiom. — Jeśli tamtych 
spotkało rzeczywiście nieszczęście, gotów się 
biedak zastrzelić.

— A lb o  w  nurty skoczyć — dodała M rs. 
Y eats , uważając takie zakończenie dramatu za 
bardziej romantyczne.

Rys. A  Żm uda.

. . . .w z n o s i ł  s ię  w ciąż ęó rn ą  po łow ą k o rp u su  nad  poziom  
w ody i wył n ie ludzk im  głosem .

Jacht „R ebecca” , tak ochrzczony od imienia 
właścicielki, zarzucił rankiem następnego dnia 
kotw icę przed przystanią w  Kaupo. C ałe  towa­
rzystw o udało się  łodzią na brzeg, by zasięgnąć 
języka. M r. D ragon był już znacznie spokoj­
niejszy, ale na w szelki w ypadek trzymał się od 
L u cy  zdaleka.

Ju ż samo przybycie luksusowego jachtu 
w ywołało senzację w  Kaupo, cóż dopiero kie­
d y  przybiła d o  pom ostu śnieżno-biała łódź 
z trzema eleganckimi gentlemanami, z dwiema 
pięknem i ladies i k ied y całe to towarzystwo 
zaczęło nerwowo w ypytyw ać o łódź m otorową 
„M e w ę ” , która miała przedwczoraj wypłynąć 
stąd do Kawaihae.

— A  jakże! — zawołał jakiś ry b a k : — W i­
działem na własne oczy jak  wychodziła na mo­
rze. M iałem  nąw et ochotę powiedzieć, żeby 
się wstrzym ali, bo morze będzie tańczyć... A le , 
m yślę se... pańska fantazja jechać. Przecie mu­
sieli mieć barom etr z sobą.

— W ięc jednak pojechali — w estchnął 
M r. Dragon, poczem zaczął się oburącz chwy­
tać za głowę. R u ch  ten w ykonyw ał bardzo do­
brze, gdyż w ystudjow ał go w  sw ej kabinie 
przed lustrem .

L e  B r ix  badał rybaków  spokojnie:

— Pop łyn ęli w ięc w  kierunku południo­
wo-wschodnim.

— Tak, panie.
— A  jak przypuszczacie, czy mogli zdążyć 

przed burzą do K aw aih ae?
R yb ak  potrząsnął głową przecząco. T ym ­

czasem poprzez tłum  gapiów zaczął się  prze­
ciskać drugi informator...

— D o K aw aih ae? Jakto do Kaw aihae! — 
krzyczał już z d alek a : — Przecież gadałem 
z tym mechanikiem, nim w ypłynęli. Jechało 
od niego naw et dobrze whisky.

— C oście z nim m ówili — przerwał M r. 
D ragon gorączkowo.

— M ów iłem  mu, żeby zaczekali z w y ja­
zdem... A  on na to : „C o  mi burza! Ja  mam 
rozkaz jechać, to jadę. M am  dziś ładną turę 
do pokrycia. Jedziem y jednym  ciągiem do Ho- 
łualoa"... T e  słowa powiedział, żeby mi tak te­
ściowa zm artwychwstała, jeśli kłamię... Ażem  
się zdziwił... Przecie to szmat drogi! M otorów ­
ką do H oluałoa ?... Tłomaczyłem mu nawet, 
ale on wciąż sw oje, że ma dobrego pana, że 
skoro pan tak kazał, to m usi słuchać...

M r. D ragon raczej wyczuł, niż ujrzał, że 
w szystkie spojrzenia zwracają się  w  jego k ie­
runku.

— Praw da!... G dzie moja głowa! — beł­
kotał: — M r. G rath  uparł się jechać do Ho- 
łu aloa... Razem  oglądaliśmy mapę. Tracę pamięć 
pow oli! —

— Jakie to szczęście, że ten poczciwy ry­
bak panu przypomniał, dokąd pojechali — w trą­
ciła Lucy, patrząc z pod rzęs na męża Violet.

W ięcej inform acji w  Kaupo zdobyć się nie 
udało. „R ebecca” podniosła kotwicę. P e łn ą  parą 
spieszyła na południe, prawdziwym  czy rzeko­
mym szlakiem „M e w y ” . Je j nadawcza stacja 
radjotełegrafu w ysyłała bezustannie w  prze­
strzeń zapytania O losy zaginionej łodzi i je j 
trzech pasażerów. D epesze w yłapyw ały stacje 
odbiorcze okrętów po wodach hawajskich krą­
żących i stacje lądowe z N aui, Kaboolawe, 
z Hawai. Potem .zaczęły nadpływać odpowiedzi, 
same negatyw ne.: M otororow ej łodzi „M e w a” 
nie spotkał żaden statek, nie dobiła do żadnego 
portu. M oże znajduje się w  jakiej osadzie ry ­
backiej. Energiczne poszukiwania wszczęto.

O godzinie dw unastej w  południe zmienił 
jacht taktykę. N ie  posuw ał się już w ięcej 
w  kierunku południowym , lecz płynął gzygza- 
kiem, zachowując nadał odchylenie na południe. 
P ię ć  m il na zachód, pięć na w schód i znów 
pięć na zachód.

O  godzinie czwartej popołudniu, k iedy 
ssatek miał w łaśnie nawracać poraź któryś 
z kolei ku wschodowi, kapitan zoczył z m ostku 
przez lornetę jakiś przedm iot na fałach.

— Koło ratunkow e! — ogłosił pięć m inut 
później, w śród  ogólnego napięcia. W yciągnięto 
je  migiem na pokład, przewrócono na drugą 
stronę. W szystkie spojrzenia skierow ały się na 
M r. Dragona z wyrazem serdecznego w spół­
czucia. N a białem tle koła ratunkowego w i­
dniały trzy litery, wym alowane tłustą farbą, 
której woda z m y ć  n i e  z d o ł a . . .  Hrzy lite ry :
„ M E W A ”.

( C ią g  c L U z y  .ia s f .ą p i)



K O N K U R S  N A  P O P I E R S I A  W Y B I T N Y C H  P O L A K Ó W .

R o zp isan y  p rzez  T ow arzysćw o Z ac h ę fy  S z fu k  P ię k n y c h  w  W arszaw ie  k o n k u rs  m ial 
u czyn ić  zadość  p o trzeb ie , zap ew n e  n ie  n a jw ażn ie jszej w  spó lczesnem  życiu , n ie  
m niej je d n a k  is to tn e j. O to  chodziło  o  u z y sk an ie  m odeli na  w zorow e n ie jak o  po* 
p ie rs ią  w y b itn y c h  P o la k ó w  p rzeszłości, k tó re b y  fab ry czn ie  w  w ielk ie j liczb ie  re* 
p ro d u k o w a n e  znalazły  po tem  u m ieszczen ie  w  ta k  liczn y ch  szkołach, u rz ęd a ch  i Ł p . 
Z e  tego  ro d za ju  p rzy o zd o b ien ie  tak ich  in s ty tu c ji  obok  a rty s ty czn eg o  p o s ia d a  ró w ­
n ież  og ro m n e  znaczen ie  p ro p ag an d o w e, n ad  tem  sze ro k o  rozw odzić  s ię  n ie  p o trzeb a . 
R o z p isan y  k o n k u rs  p rzy n ió s ł w  rezu lta c ie  trzy  n ag ro d zo n e  m o d e le : G ło w ę  M i r e o  
k iego , rzeźb io n ą  p rzez  T ad . S zad eb erg a , odznaczoną  I I  n a g ro d ą  (zd jęcie  n a  lew o), 
p o p ie rs ie  Józ. S o w ińsk iego , d lu fa  A le k sa n d ra  Z u rak o w sk ieg o  — I n a g ro d a  (w  śro d k u ) 
i  g ło w ę  W y sp iań sk ieg o , rzeźb ę  B azylego W o jto w icza  —  I I I  n ag ro d a  (zdj. n a  p raw o).

U rzeczyw istn ien ie  te le w iz j i D o  w y n a lazk u  fe le fo n ji ju ż  s ię  w szyscy  przyzw yczaili. R a d jo  zpopu laryzow ało  
s ię  n aw et i u  n as  n ie ty lk o  po m iastach , ale. i p o  w siach . N e rw o w y  u m y sł spó łczesnego  człow ieka żąda już  czegoś 
now ego. R ad jo  d a je  ty lk o  dźw ięk i a  j e s t  „ ślepem ". P ra g n ie  s ię  obecn ie , b y  d o  ty c h  w rażeń  d źw iękow ych  p rzy ­
łączyły s ię  i w rażen ia  w zrokow e. P rz y p o m n ijm y  so b ie  n. p. tra n s m is ję  sp ro w ad zen ia  zw łok  S łow ackiego  do  W a r­
szaw y: Jak  o n a  s łab e  d aw ała  w rażen ie  o całej u ro czy sto śc i, d la tego , że d o ch o d ziły  n a s  ty lk o  je j o d g łosy  w  do - 
słow nem  zn aczen iu  a  obi-azów je j n ie  m ieliśm y p rz ed  oczym a. T o  też  z n a tu ry  rzeczy  ra d io tec h n icy  dąży li do  
sk o n s tru o w an ia  ap a ra tu , k tó ry b y  ra d io  u czy n ił „w idzącem *. Już  j e s t  n azw a  n a  o s ta te cz n y  ce l ty ch  u s i ło w a ń : 
telew izja , i  ju ż  są  z ro b io n e  początk i. Już m ożna isk ro w ą  d ro g ą  p rzesłać  n a  d o w o ln ą  od leg łość  p o r t r e t  danej o so b y  
(u rząd zen ie  ta k ie  c ieszy s ię  n. p . w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  n a  o b ecnej w y s ta w ie  p ra sy  w  K olonji), C h o d z i o  u d o sk o ­
n a le n ie  teg o  ap a ra tu , a  w  dalszym  ciągu  n iew ą tp liw ie  chodzić  b ę d z ie  o z red u k o w an ie  k o sz tó w  jeg o  k o n stru k c ji, 
h o  n . p. n ieb y w ale  szy b k ie  sp o p u la ry zo w an ie  s ię  ra d ja  w  dużym  s to p n iu  p rzy p isać  n a leży  jeg o  tan io śc i. O s ta tn io  
k a p ita n  O th o  F u lto n  sk o n s ftu o w a l t. zw. F u lto g rap h , k tó ry  p o d o b n o  m a być  zrealizow aniem  ty ch  zam iarów . 
W ie d eń sk a  ra d jo w a  stac ja  nadaw cza zapow iada  ju ż  że  o d  je s ie n i w  p ew n e j, n a  raz ie  sk ro m n ej, m ierze  łączyć b ę ­
d z ie  fe le fn o ję  z te lew iz ją  n . p . rzuca jąc  n a  e k ran  fo fo g rafję  k ra jobrazów , o k tó ry ch  p re le g e n t m ów i. FI n a s  n a  
tem  p o lu  p ra cu je  p ro f. F ln iw . Jag. w  K rak o w ie  dr. W . W ilkosz. N asze  zd jęcie  p rz ed s ta w ia  k p t. F  ul to n a  z jeg o

ap ara tem  d o  te lew izji. „FotoaJrtuell‘% B erlin .

POCÓŹ PA R A SO L?

Możesz śmiało całować!
używając nic plamiącej trwałej O  JA kredki do warg

O J A  tfwala nic tłuszcząca kredka do 
warg ma tą własność, ii raz  dz ienn ie  
użyta nadaje wargom* s ta łą ,  żą daną  

•cze rw ień  i świeżość.

OJA Partumerie Paris

Znowu wszędzie do nabycia! “W

P I E G I
u s u w a  s k u t e c z n i e

L e s c h n itz e r 'a
K R E M  I M Y D Ł O

wypróbowane środki specjalne, oparte 
na czysto naukowej podstaw ie.

W aptekach i drogerjaeh krem 3*15, mydło 2*30.
Odzie niema, w prost u firmy Aptekarz Drancz i Ska, B ielsko.



Dział szachowy
pod redakcją M ieczysław a G ałuszki.

E.. Ssemow („Szachm. Lislok" 1928) 
Czarne: Kaó, GdJ, piony: d3, e2, eC, h7 (6).

tby. Ale cztery daty, to Irosrzkę za wiele. Bądź co bądź 
znaczki pocztowe nie są, naogół „Środkami naukowymi", 
ani też — chociaż my drukujemy Wiadomości o mich z te­
chnicznych wEgłędów w sąsiedztwie zagadek — rebu­
sami...

Zadanie konikowe.
U łoży ł M . S law n ięk i.

Łuków, S. Michalski Siaroki, P. Wodyło Jarosław, L. Trep- 
kowa Gzontków, D. Kowalczyk Kraków, B. Ru4owski Lwów, 
E. Kruszyński Wadowice, L. Wi tekowa Mościska, T. Wil­
czyński Tarnopol, G, Wilczyński Poznań, F. Malinko Tar­
nopol, Hemmański Inowrocław, L. Klara crus Kraków, S. 
Spychała Praegorzały, J. Żurczyński Wadowice, Fr. Pod- 
lecztoo Toruń, S. Staiuirawska Miechów, L. Żabczyński 
Grodno, M. Marszalkaewioz Grodno, W. KIsilewski Gnie­
zno, A. Tarczka Inowrocław, L. Zygmuntowsłu Warszawa,
I. Tomaszowska Warszawa, J. Dziewońska Warszawa, L. 
Jakubowski Warszawa. W. Niemojewska Warszawa, M. 
Śliwińska Warszawka, M. Glamcstoito Warszawa, Senczyó- 
ska M. Warszawa, K. Brandstatter, A. Pochwateki Warsza­
wa, G. Sohieszczański Wilno, S. Sędzimir Wilno, M. Sta- 
miroiwska Miechów, L. Żabczyński Grodno, M. Marszalkie- 
wicz Grodno, W , Kisili wsk i Gniezno, Slamski Poznań, 
Schloegel Poznań, L. i D. Więckowskie Lwów, M. Krogul- 
scy Warszawa, Fr. Lihmacli Przemyśl, Z Wondrausch 
Lwów, T. Szymański Pleszewo, L. Marzewiczowa L w ó w j  

W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 26 „Światowida" los padl na p. Seńczyńską z W ar­
szawy. Redakcją „filwiatowida prześle jej nagrodę w po­
staci pantofelków W najbliższych dniach pocztą.

• T £"T  T T ) O T ^ F  do losowania nagrody • 
j  J-V  V -IA  W I X  za rozwiązanie zagadek S 
;  w  N=rze 29 z dnia 14=go lipca 1928 roku. J

Ruchem konika odczytać należy wiersz Jaha, który by' 
umieszczony w jednym z  n umerów I. K. C. w bieżący u 
roku.

Rozwiązanie powyższej zagadki należy nadesłać d 
dnia 21 Mpca b. r. do redakcji „światowida" wraz z za 
łączonym kuponem.

Za trafne rozwiązanie powyższej zagadki redakcja „Świa 
towida" przeznacza jako nagrodę w drodze losowania:

p araso lk ą  dam ską. 

Rozwiązanie z Nr. 26.
S IŁA  A TRA K CYJN A  K O B IET Y  

i j e j  po w o d zen ie  u m ę ż c z y z n
zależną jest w dużym stopniu od umieję­
tności w doborze subtelnych pertom
„H A LK A ” dla Pań  

„L IL A S ” dla Panów  
„DAJ-GO” dla w szystk ich

Oto najmodniejsze subtelne perfumy fabryki
Henryk Żak

Białe: Kh5, Wf5, Ge5, Sc3, pion: h i. (5).
Końcówka (—) 5 + 6= 11 .
Białe zaczynają i remisują.
Rozwiązanie końcówki E. Ssomowa:
1. G—g3 eXf5 2. G—el d2 3. GXd2 el D 4. S—e2 

DXd2 pat.
PAHTJA

Białe: J. Engel Czarne: R. Spielmann
grana w międzynarod. tum. w Trencz. Cieplicach 

dnia 18 maja 1928 r.
Obrona indyjska.

i. d4 S—fG 2. S—{3 c5 3. g3 c X d i Ł  SXd4 S—c6 
5. G—g2 eó 6. SXc6! bXc6 7. ci! G—c5 8. 0—0 p—0 
9. S—c3 (1) G—aC 10. l l - a t  D _b6  U . W a—bl (2) d51 (3) 
12. d5 SXd51 (4) 13. GXd5 (5) cXd» 14. SXd5 D—dO
15. S e7 (6) K—hS 16. S—f5 1)—eG 17. G—e3 GXe3 18. 
.SXe3 GXe2 19. Wf—el G—13 20. D—c4 D—d7 21. S—g2 
Wa—e8 22. D—łl fG 23. W—e3 G—d5 24. W—a8 Wf—d8
25. 64 G- i-4 26. Wb—a l (7) D—d i 27. W—-b3 W—c2 
28. Sg—o3 Wc—d2 29. b5 f5 (.8) 30. o3 14 31, W—b4 
fXe3! 32. W X di eX di! 33. lX e3 dXe3 34. Wa—el 
W—12 35. DXf2 (9) eXf2 36. K=12 W d8-d4  37. Białe 
poddały się.

Uwagi:
l j  Zarówno 9. D—c-2 jak i 9. G—g5 było nieco lepszem.

2) Zupełnie niepotrzebne posunięcie. Należało grać: U . 
0—86 n . p.: DXb2 12. GXf6 D X c3 13. GXg7 KXg7 
14. l)XaG.

3) Czarne uzyskują teraz lepszą gre.
4) 12... cX d? 13. G—gó!
5) IV: 13. SXd5 cX(15 14. GXd5 GXe2 15. GXa8 

G X ll pozycja Białych wykazywałaby wiele słabych punk­
tów. Także: 14... Wa—d81 15. G—c4 (15. G—13 15!) 
G—b71 Czaduc miały bardzo dobre szanse ataku.

6) Przez: 15. S—c3 magly wprawdzie Białe utrzymać 
pioria, lecz naraziłyby się na atak wobec świetnej po­
zycji czarnych gońców.

7; 26. W—d l?  G—d31
łj) Spielroatm mógt teraz przez 29... D—a4 zdobyć pio- 

na, Inc./, posunięcie w ipurtji jest jeszcze silniejszem, gdyż 
pozycja osiągnięta uprawnia Czarne do ostrej gry na 
a lak.

9) Gdyby 35. D—c4 to: W—g2 poozem W—18, jeśli zaś: 
35... Il—hd to: W—c2l 3G. g il (A) Wd—d2 37. DXe3 
W—«2 -38. K—11 G—<13! 39. W—e2 WgXe2! 40. DXd3 
We—d2! Czarne chcąc ochronić mata, musiałyby oddać 
damę.

A; 36. D—11 0 —d3 37. D—13 e2! lakźe Czarno miały 
przegraną * paętję. następowałoby: K—g8 poczem G—c4 
i W- -18.

Nowości filatelistyczne.

ZNACZEK NA SPROWADZENIE ZWŁOK GENERAŁA 
REMA Filateliści musieli się już z lani pogodzić, że 
przeważna cześć państw europejskich — z wyjątkiem 
konserwatywnej i pod względem Anglji — mimo skarg na 
nadmiar nowych znaczków pocztowych wypuszcza w 
świat coraz lo inne, szczególnie przy sposobności jakie­
goś jubileuszu lub tem podobnych uroczystości. Trzeba 
więc przyjąć do wiadomości i ton nowy znaczek z prak­
tycznych zarówno, jak i filatelistycznych względów zupeł­
nie niepotrzebny, znaczek, wydany z okazji zapowiedzia­
nego sprowadzenia zwłok generała Bema do Kraju. Zna­
czek opiewa na wartość 25 gr., która jest już w kilku in­
nych rodzajach, w obiegu będących reprezentowana. Ry­
sunek nie najgorszy, barwa: karminowa, ogólnie przyjęta 
przy tej wartości znaczkach, oznaczenie wartości i pod­
pis wizerunku dość niewyraźny. Natomiast bardlzo wyra­
źne są cztery daty: 1794, 1831, 184$ i  1850. 0  łych da­
tach trzeba z filatelistycznego punktu widzenia coś nie coś 
powiedzieć- Olo zrozumiałą jest rzeczą, że przy tego ro­
dzaju znaczkach o tendencji dydaktycznej podaje się pe­
wne daty np. daitę jakiegoś ważnego wydarzenia, albo 
przy portretach dwie daty: urodzenia i śm iem  danej oso-

1 6 8 0
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-CHEMICZNEW. KARPIŃSKI ŁW.LEPPERT' SgftS
>/

TO ZBLIŻAJĄCA SIĘ fTAROJC

..ORIENTINE
JEfT TRODKIEM OD LAT WIELU WYPRÓBOWANYM 
KTÓRY nOPNIOWO. NIEZNACZNIE DLA OTOCZENIA 
PRZYWRACA SIWYM WŁOSOM PIERWOTNY 
NATURALNY MDIOR. ZUPEŁNIE NIE1ZWODUWY
ŁATWY W UŻYCIU, NIE PLAMI, NIE BRUDZI
\mCRJMEME DDHENT

Y A f t / O V I C ------------------------------------------.------

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 26 nadesłali:

B. Kościeteka Żnin, M- Choynowski Poznań, „Hagia 
Kraków, L. Policzyński Rembertów, Cz. Kozłowski War­
szawa, In ż .. J. Landau Warszawa, H. Mokrzycka Draho- 
bycz, E. Kościelecki Żnin, „Wanda z Łuucnca", Nowacka

PAPIERY
BŁO N Y
P Ł Y T Y

CHEMIK AL JA 

G ev a er fa
tworzą doskonalą całość, nie= 
zbędną dla każdego amatora. 
D o nabycia w  składach przy= 

b o r ó w  fotograficznych.



,N um er 29. Ś W I A T O W I D S tr . 17.

H U M O R

S łu ż b a  u  w ie lk ic h  p a n ó w .

— C zy pan je s t  od „H alszki z O stroga" ?
-  N ie , proszę pani. Tam  służyłem przeszłego roku. 
Teraz jestem  u  „Króla Łokietka".

O  la B o g a ! Zakochała się  w e mnie od pierwszego wejrzenia 
i teraz z rozpaczy skacze do wody.

P a r a  z a p a lo n y c h  te n n is is tó w .

O fia r a  n ie s z c z ę ś liw e j m iło ś c i

Jak  państwo T ennisińscy trenują się  od samego rana przed

przejawia się nietylko w ubraniu, ale także w wyborze perfum

^ U ż y w a ć s ta le  n a fe ż y  je d y n ie  
w o d y ko ioń sh icj, p erfu m  i  m y d e fr

STEMPMEMĆ
dyskretny zapach nadaje prawdziwego uroku eleganckiemu ubiorowi1

k W - K L E D E C k l i



G e n e ra ln y  zas tęp ca  na  R zeczp o sp o sp o litą  P o lsk ą : Z y ę fry d  B o c h n e r  i S ka , D ziedz ice .

W obec niezwy= 
kłej poczytności

docierają ogło= 

s z e n ia , zamie= 

szczane w  na= 

szym tygodniku 

do w s z y s t k i c h  
zakąćków P o lsk i



p o d c z a s b u r z a  sapała niezbędny jest- O do i.
Jrzecitit babte/jom s d/a odśnieżenia ja m y  
ustnej u żyd a  się na ca/tym jn iecie O d o i.

Znany poujz ecii nie ftalon Odo/u jest 
podróży-die r u s z a / i o d r o ę ę  óez Odo/u.

5
Z

OD P Ó Ł  W IE K U  P O W SZEC H N IE 
Z N A N Y  ZE SK U T E C Z N O ŚC Ipfc A g o

ST. GÓRSKI EGO
WARSZAWA

R  B A R C r n O W S K I -  s .  a - p o z n a n  

« Po nobyc/a *  ap/ekach  / drogerjccfi =

Reklama dźwignią handlu!

V ^ ie n k ie
s t r o j n e  s u k i e n k i  -

j e d w a b i e  w z o i T y s t e  

u b r a n i a  z  

d e l i k a t n e j  

w e łn y
prać ostrożnie w Lnx’ie wystrzegając 

się barbarzyńskiego tarcia
J AK zachować estetyczny wygląd sukien, trwałość 

kolorów i wogóle wytworną miękkość tkanin ? Tylko 
przez pranie odpowiednim środki m. Wiadomem jest, 
że po pierwszem praniu zwyczajnem mydłem, w. zbyt 
gorącej wodzie, i po prasowaniu nadmiernie gorącem  
żelazkiem, nadwątlają się materjaly, kolory się spierają— 
jednem słowem . . . ubrania są zniszczone.
Jedynie umiejętne pranie odpowiednim środkiem zabez­
piecza ubrania od przedwczesnego zniszczenia, zacho­
wując ich piękny wygląd.

Precz z gryzącem 
mydłem, zbyt gorącą 
wodą i tarciem Prać 
tylko Lux ’em Na 
każdej paczce znaj­
duje się sposób 
użyciat

L P .4I—X

PRÓBKA DARMO-------------------
FC I  J P O T S I  ^>cr Eunłajt ”  Ś>półki Akcyjnej, Skrzynka

^  .  Pocztowa 479. Poczta Główna. Warszawa.—
Upraszam bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Lux, 
wystarczającego na próbne pranie.

Imię i nazwisko.....................................     ....
Adres ........... ................................................. ..............................................

I-K .C .S .ąą (Uprasza się o wyraźne pisanie.)

Lever Brothers Limited, Anglja.

Perfum y m
M y d U

Kosmetyki
F E S T Y N A

P O Z N A Ń .

J a n  K i e p u r a
w sze c h św ia to w e j s ta w y  śpiew ak, p is ze :

d i .  1i ż *

ftW W u , dla £ j ż
A  2 _ J

O ryginalna  ty tko  z firm y  377 

t t c n r y f e  M a k  w  P oznaniu

P . 28.— 15.

Dziecko na.wakacjach!
Jasio  widzi pierw szy raz morze . . . !  
Jasio  będzie się pierwszy raz k ąp a ł!
Jasio  poznaje pieszczotę f a l .................. !
Jasio  przew raca się na piasku . . . .! 

Jasio  obsypuje sw ą mamę p iask iem !
Jasio  boi się dużego psa ............. ... .!
Jasio robi babki z piasku . . . . . . .!

Dziecko nad morzem; 
okazja do wielu zdjęć

“K od ak ”
M a t k i ! z a o p a tru jc ie  się  w  a p a ra t  “ K o d a k ” , a b y  
u t rw a l ić  w s z y s tk ie  p rz e ż y c ia  W a sz e g o  m a le ń stw a —  
ta k  s z y b k o ,  n ie ste ty , z a c ie ra ją c e  się  w  W a s z e j  p a ­

m ięci. W  z d ję c iach  z ro b io n y c h  tego  la ta  z W asze m  
m aleń stw em , b ę d ą  one trw a ć  w ie c z n ie ;

ja k iem i są dzisiaj, tak iem i będą za  dw adzieścia  la t!

W akacje miną — pozostaną zdjęcia “Kodak"
W  ciągu kilka minut można poznać aparat “Kodak"

W każdym większym  składzie przyborów fotograficznych 
pokażą W am modele aparatów "K od ak " od zl. 70.— 

i “ Brownie" (dla dzieci) od zł. 3 3 .- -

K o d a k , S p . z o . o. W a r s z a w a ,  P la c  N ap o le o n a  5.
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■ św isiow id"  w ychodzi w każdą >obo(ą w K rakow ie — P ozn a n ia  — W ARSZAW IE — L w ow ie  i W ilnie.
P ren u m era ta  kw aria tuai 12‘M złotych; zagramicą 15 złotych. — Cena ogłoszeń za w iersz 1 mm 10 groszy. Nadesłane 1 zloty. Między tekstem  redakcy jnym  2 złote. — R edakcja 

i A dm inistracja: K raków, W ielopole 1, tel. tl-98, 44-50, 35-51. Oddalał w W arszawie: Nowogrodzka SS, tel: 71-21 i 231-6. Num er konta  P . K . O. w K rakow ie 454-255.

W ydawca i naazelny redak to r: M arjan  D ą b r o w s k i .  — K ierow nik lite rack i i red ak to r odpowiedzialny: Dr. Józef F l a o i u  — Staklady graficzne „ II. K u ry e ra  Codz.“ w K rakow ie
pod zarządem  F . Korczyńskiego.
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